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W iadom ości zagraniczne.
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R o s s y j s k a  a r m i a .  — O f i c e r o w i e .  
Zda,e się, jakoby żądza wojenna ludu rossyj- 
skiego przeniosła się z niższych stopni stanów  
do w yższych, i jakoby potem duch żołnierski, 
od tych wychodząc, natchnął znowu wojsko! 
z  pośród spokojnego wyrwane ludu. Szlachta 
rossyjska całkiem jest wojskowa. Synowie  
szlacheccy prawie wyłącznie poświęcają się 
temu stanowi, starcy siwy SWoj w los  eszcze 
szyszakiem okrywają, dzieci szlacheckie ma- 
rzą juz o wojskowości, a nawet córki szla­
checkie swą miłość , całusy tylko mundurowi 
poświęcają. Służba wojskowa prowadzi do 
najwyższych urzędów w  państwie. Or.-ż to 
tylko wyjednać potrah kszeslo Kurulskie; oręż 
doprowadza do zawodu dyplomatycznego; 
oręż otwiera wrota do urzędów w  wszystkich 
wydziałach admimstracyi, a nawet skromny 
przybytek muz zostaje pod dozorem Generała.' 
W  całej Rossy i upowszechniło się zdanie, że 
tylko wojskowości poświęcony mąż zdołny 
jest wszystkiemu przewodniczyć, i stan w oj­
skow y jest właśnie szkołą przygotowawczą

do wszystkich urzędów. Przymioty, urzę­
dnikowi cywilnemu potrzebne, ślepe posłu­
szeństwo dla wyższych i pewna godność  
względem niższych ! podwładnych, jedynie 
wojskowość w poić może. Wszystkie niemal 
wydziały sluzby publicznej mają krój wojsko­
wy', małoznaczne jedynie wyjąwszy. Mini­
strami stanu, Senatorami, Radzcami stanu, 
Gubernatorami prowincyi, Kuratorami uni­
wersytetów i innymi urzędnikami państwa 
sami są Generałowie, a osoba cywilna na któ 
rym z tych urzędów jest równie rządkiem 
zjawiskiem, jak biały kruk między czarnemi. 
Nizs; tylko urzędnicy do rzędu osób cywilnych  
należą , ale właśnie z tego powodu tak nazw a­
ni „ c z y riowniki" bywają pogardzani. W szcze­
gólnych tylko zdarzniach — np. z przyczyny  
słabości — syn zasłużonego Oficera, zaraz 
z początku jako osoba cywilna zawód p u b li-*
czny rozpoczyna. Zwyczajnie zaś kadet __
chorąży — Kapitan — Pułkownik   Gene­
rał są stopniami do dalszych spokojnych urzę- 
dów  po odbyciu kilku w y p ra w  woiennych,  
lub znajdowaniu się w  kilku rozprawach  
krwawych.

Szlachta rossyjska, pomna svpfgo początku,
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j ak  w e  w s z y s l k i c h  i n n y c h  p a ń s t w a c h  a r y s to -  
k r a c y a ,  j e dy n i e  na  s t an i e  w o j s k o w y m  po l eg a ,  
a p r ó c z  w r o d z o n ć j  s k ł o n n o ś c i  s z tu cz ny  z s t ro -  
n y  r zed l i  p o p ę d  k aż d eg o  n i e m a l  s z l achc i ca  w  
m u n d u r z e  k ad e t a  p r z y w d z i e w a .  P r a w o  P i o ­
t r a  W . ,  s t a n o w i ą c e  u t r a t ę  s z l a c h e c t w a ,  jeżeli  
a  d w ó c h  p o  so b i e  n a s t ę p u j ą c y c h  p o k o l e ń  ż a ­
d e n  c z ł o n e k  r o d z i n y  w  s ł u żb i e  się s t opn i a  
s z l a ch ec k i e g o  n ie  dob i j a ,  j es zcze  i dz iś  jest  o- 
b o  w i ą z u j ą c e ,  i j eże l i  o jc i e c  s ł u żb y  pub l i c zne j  
ń i e  p e ł n i ł ,  s y n  t e m  s a m e m  d o  n i e j  jes t  z m u ­
s z o n y ,  a b y  s ię o  s t op i eń  j e d e n  w y ż e j  p o s u n ą ć  
i t y tu ł  s z l achc i ca  z a t r z y m a ć }  i nacze j  b o w i e m  
w n u k  w r ó c i ł b y  d o  g m i n u .  , ,

W  ogó le  ż a d ne j  n i e  u l e ga  w ą t p l i w o ś c i ,  ze 
P i o t r o w i  W .  w  t y m  w z g l ę d z i e  za p r z y m u s  
n i e j a ka  w d z i ę c z n o ś ć  się n a l e ż y ,  p o n i e w a ż  
R o s s y a n i e  w  w o j s k u  n a j w i ę c e j  d o b r y c h  n a ­
b y w a  ą p r z y m i o t ó w .  J a k  a r m i a  s zko ł ą  jest  
k a r n o ś c i  d la  g m i n u ,  p o d o b n i e  jest  o m  dla  
ś l a c h ty  s zko ł ą  u p r z e j m o ś c i  i m o r a l n e g o  w y ­
ksz t a ł cen i a .  W s z y s c y  ro s sy js cy  z w o l e n n i c y  
m u z  o d z n a c z a j ą  się b r a k i e m  m o r a l n e g o  w y ­
k sz t a ł ce n i a  i z a r o z u m i a ł o ś c i ą  a u r z ę d n i c y  c y ­
w i l n i  p r z e d a j n o ś c i ą  i p o d ł y m  s p o s o b e m  m y ­
ś l en ia .  N ik t  lepiej  o d  O f i c e r a  r os sy j sk i ego  n i e  
p o t r a f i  u k ró c i ć  s w e j  d u m y  b o j a r s k i ^  i eas tó-  
g o w a ć  s i ę  d o  o ko l i c zno śc i  i p r z e p i s ó w  p r a w a .  
P r z e b y w a  o n  z s w y m i  t o w a r z y s z a m i  b r o m ,  
k t ó r y c h  sob i e  p o l u b i ł ,  p r z y k r ą  s zko ł ę  u m a r ­
t w i e n i a  i z te |  p r z y c z y n y  w y z u w a  się z n i e ­
j edne j  n a m i ę t n o ś c i ,  k tórąby^ życ ie  w  z a m k u  
i u b  s t o l i cy ,  s p ę d z a n e  na  p r ó ż n o w a n i u ,  j e szcze 
b a r d z i e j  p od sy ca ł o ,  O f i c e r  r os syjski  jest  w  o-  
a ó ln o ś c i  p r z y j e m n y m  c z ł o w i e k i e m ,  a w s z y s t ­
k o  t o  n i e z a w o d n i e  w o j s k o w o ś c i  z a w d z i ę c z a .  
O f i c e r o w i e  z g w a r d y i  ro ssyj ski e j  są n a j c e l ­
n i e j s zą  o z d o b ą  s a l o n ó w ,  a le  i O f i c e r o w i e  z 
i n n y c h  k o r p u s ó w  a r m i i  o  w i e l e  c y w i l n e  o so-  
b y  z w i n n o ś c i ą  i t o w a r z y s k i e m  w y k s z a l c e m e r a
p r z e w y ż s z a j ą .  . ,

A rm ią  r o s syj ską  za w ie lk i  d o m  k a ry  i p o ­
p r a w y  u w a ż a ć  na leży .  K a r n o ś ć  w  niej  t ego 
jes t  r o d z a j u , i ż  i n a j b u r z l i w s z ą  k r e w  os t u dz i ć  
po t r a f i .  W i a d o m o , że p a n o w i e  s a m  s t ek  c h ł o ­
p ó w ,  z ło d z i e i ,  z a w a l i  d ro g i  i t. d.  w  r e k r u t y  
odd a j ą .  K a p r a l  r os syjski  w  n i e d ł u g i m  czas ie  
z a m i e n i a  ich w  p o w o l n e  b a r a n k i  i z p r z y w a r  
o c z y s z c z a ;  za róż r ie  n a w e t  z b r o d n i e  skazu  ą 
z a  k a r ę  na  s ł u ż b ę  p ro s t e g o  żo łn i e r za .  Zli  u c z ­
n i o w i e ,  u r z ę d n i c y ,  a n a w e t  p o p y  ru sk i e  w  
s ze r ega ch  za s w e  p r z e w i n i e n i a  p o k u t u j ą .  
Na j czę śc i ć j  z aś  O f i c e r o w i e ,  be z  w z g l ę d u  na 
t o ,  c z y  ś l a c hc i ć ,  c zy  X i ą ź ę ,  j a ko  p ro śc i  żo ł ­
n i e r z e  za  ka r ę  s ł u ży ć  m u s z ą .  S a m i  n a w e t  
G e n e r a ł o w d e  częs to  na  p r o s ty c h  p r z em ie n i a j ą  się 
ż o ł n i e r z y ,  n i e k i ed y  na  z a w s z e ,  a le  na j czę śc i e j  
n a  p e w n y  p r z e c i ą g  c z a s u ,  p o c z ć m  i ch  z w y ­
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k le  u ł a s k a w i a j ą .  D e g r a d a c y *  zaś  t a k o w a  ni#
j e s t  p ro s t ą  i g r a szk ą ,  o w s z e m  jak n a j s u r o w i e j
w s z y s t k i e g o  p r z e s t r z e g a j ą .

Ka ra  taka  j>’st  z a p r a w d ę  w i e l k i ć m  n i e s zcz ę ­
ś c i e m ;  ale  z ł e  t o  da  się ł a t w o  p o w e t o w a ć  p o  
p r z y w r ó c e n i u  i ch  z n o w u  d o  s t opn i a  o f i c e r ­
sk i e g o ,  b o  n i gd z i e  a w a n s  n i e  jest  t a k  s zybk i ,  
j ak  w  ł t ossyi .  W  i n n y c h  k r a j ac h  z g rz y b i a ły  
P o r u c z n i k  n ie  jest  r z e c z ą  n a d z w y c z a j n ą ,  a nie  
j e d e n  k o n t e n t ,  jeżeli  w  k o ń cu  s ł u żby  d o cz e k a  
się s t o pn i a  K a p i t a n a  l ub  Ma jo ra .  _W f łossy i  
p r z e c i w n i e  K a d e t  ł o t e m  b ł y s k a w i c y  n i ż sze  
p r z e b y w a  s t op n i e  i n i e b a w n i e  d on os i  o j c u ,  że  
M a j o r e m  został .  S y n o w i e  n a w e t  u p r z y w i l e ­
j o w a n y c h  co  d o  łaski  r o d z i n ,  c zę s t o  w  30  r o ­
k u  juz są P u ł k o w n i k a m i  i S z e f a m i  p u ł k ó w ,  
a jeżeli  kula t u r ec ka  ł ub  cze r k i e sk a  k tó r eg o  ż y ­
cia  n i e  p o z b a w i ,  w  40  r o k u  już śl ify g e n e r a l ­
skie są n a g r o d ą  i ch  c z y n ó w .  A le  n a w e t  i s y ­
n o w i e  p o m n i e j s z y c h  r o d z i n  s z y b k o  się d o  g ó r y  
p o s u w a j ą ,  b o  o b o k  p r o t e k c y i  i z a s ł uga  m o ­
c n o  n a  s i ebie  z w r a c a  u w a g ę .

R o z m a i t e  są p r z y c z y n y  t e go  s z y b k i e g o  p o ­
s u w a n i a  s ię na w y ż s z e  s t opn i e  w  a r m i i  r o s s y j ­
skiej .  D o  n a j g ł ó w n i e j s z y c h  zaś  t ę  po l i c z y ć  
n a l e ż y ,  że s y n o w i e  z n a k o m i t y c h  r od z i n  w c z e ­
śni e 11 w o j s k a  w y s t ę p u j ą  i d o r o b i w s z y  ł i ę  
p i ę k n e g o  t y t u ł u  i s t op n i a  z w y k ł e  r e s z t ę  życia  
a i b o  na u r z ę d a c ł i  c y w i l n y c h ,  a l bo  t e ż  w  d o ­
b r a c h  s w o i c h  l ub  stol icy p r z e p ę d z a j ą ,  m ie js ca  
s w e g o  w  w o j s k u  i n n y m  us t ę pu j ąc .  Dale j  c z ę ­
sta d e g r a d a c y a  O f i c e r ó w ,  k t ó r z y  na dó ł  s p a ­
d a j ą ,  n iż  się na  g ó rę  dostal i .  N a re szc i e  takż# 
cz ę s t e  u t a r c zk i  l t o s s y a n  na  linii  K a uk as k i e j ;  
c e l ny  s t r z e l e c  b o w i e m  cz e rk i e sk i ,  k t ó r y  n ig dy  
n i e  c h y b i ę ,  z a w s z e  sob i e  ś w i e t n y  m u n d u r  l ub  
g w i a z d ę  o f i c er a  w y b r a ć  n a  cel  w o l i ,  n i ż  li­
chą  s i e rmięgę  p r o s t e g o  żo łdaka .  C o  się w i ę c  
gdz i e  i ndz i e j  t y lk o  w  cza si e  w i e l k i c h  w y d a r z a  
w o j e n ,  w  Rossy i  jest  r z e cz ą  p o w s z e d n i ą ,

(  Dokończenie nastąpi. }
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dn i a  30.  Marca .
W  T e m p s  c z y t a m y :  „ W s z y s t k i e  ga ze ty

angi e l sk i e  g łoszą  o n o w y m  t r a k t a c i e ,  w z g l ę ­
d e m  w a r u n k ó w  k tó r e go  w  L o n d y n i e ,  p o r o ­
z u m i e ć  się m i a n o .  T r a k t a t  t en  z r e s z t ą  j es zcze 
nie  r a t y f i k o w a n y  d o t y c z y  s ię tylko za m k n i ęc i a  
D a r d a n e l l ó w  pod cza s  pokoju .  J e d e n  d z i e n ­
n ik  j e d n ak ż e  t w i e r d z i ,  że p i ęć  m o c a r s t w  % 
s p o s o b n o ś c i  tći k o r zy s t a ć  b ę d ą ,  ab y  t e r a a  
w s z y s t k o  u r e g u l o w a ć ,  co  się p r a w  C h r z e ś c i a n  
w  S y r y i ,  po l i t ycz ne j  adrn in is t r a cy i  tćj  p r o -  
w i n e y i  i p r z e b y w a n i a  m i ę d z y m o r z a  S u e z  dla 
w s z y s t k i c h  n a r o d ó w  do tyc zę .  T e n  o s t a tn i  
p u n k t  tak  ścisłą m a  S tyczność  z s a m o l u b s t w e m  
Ang l i i ,  iż t y m c z a s o w o  o z a ł a t w i e n i u  tej s p r a ­
w y  b a r d z o  p o w ą t p i e w a ć  się godz i .  N a j w a -
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Żniejszem zdarzeniem byłoby zaw sze przystą­
pienie Francyi bez w a ru n k ó w  i korzyści, w y ­
nagradzających nam dawnejsze ofiary; taki 
sposób wystąpienia z stanu odosobnienia, ma­
jącego swoję godność i korzyści, aby się , jak 
gdyby nic się nie stało, pogodzie z m ocar­
s tw am i,  które nami tak pogardzały , nie mógł­
by żadną miarą roinisteryjum z d. 29. Paźdz. 
uczynić popularnem. Ale ministeryjum to do 
wszystkiego go tow e i po niein wszystkiego 
trzeba się spodziewać.**

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 30 Marca.

G l o b e  donosi, źe H r .  S a in t-A u la ire ,  jako 
następca Pana Guizota na poselstwie łrancuz- 
kiem przy d w o rze  angielskim, ku końcowi 
przyszłego miesiąca tu w  Londynie  jest spo­
dziewany.

K orrespondent Paryski gazety M o r n i n g  
P o s t  pisze pod dniem 28. Marca, ze obrady 
względem  now ego  traktatu nad sp raw am i 
W schodu w  gabinecie francuzkirn teraz się 
zakończyły i źe, jeżeli nic nadzwyczajnego się 
nie zdarzy, traktat z ratyfikacyą w  ciągu 24ch 
godzin będzie w  Londynie , Miriisteryalny 
O b s e r v e r  pod w zględem  tej ugody do na­
stępującej dek larac ji  ujrzał się być spow odo­
w a n y m :  »W iadom ą juź rzeczą,, ie  R eprezen­
tanci wielkich m ocarstw  europejskich, między 
którymi z zadow oleniem  także posła  Francyi 
wym ieniam y ', w zględem  traktatu dotyczącego 
się L ew antu  się porozumieli. K orrespondent 
Paryski gazety T i m e s  ( z  piątku ostatn iego) 
chciał w  nas w m ó w ić ,  że traktat rzeczony 
następujące czjery obejmuje punkta: 1) całość 
państwa Ottomańskiego pod teraźniejszą dy- 
nastyą; 2) pytania w zględem  zamknięcia Bos­
fo ru ;  o )S y ry ę ,  t. j. pytanie w zględem  opieki, 
jakiej ludności chrześeiańskiej tamże udzielić 
w y p ad a ;  4) Regulowanie względem  przeby­
w an ia  podróżnych i to w a r ó w  przez m ię d z y ­
morze *uez i w zględem  żeglugi na m o rzu  
Czerw onem . Niechcąc napróźno nudz ić  czy­
te ln ików  naszych domysłami,, co istotnie b ę ­
dzie przedm iotem  przyszłych ob rad  a co nie,, 
opierając się na najwyższej pow adze , tudzież 
stosownie do korrespondencyi z Paryża o- 
ńwisdczyć m o zem , ze rzeczony traktat jeden- 
tylko w arunek  obejmuje. Zobow iązu je  on 
wszystkie m ocarstw a Europy,, a- w ięc  ii Fran- 
cyę,. do szanowania s tarodaw nego  zwyczaju 
i ustaw y państw a  Ottomańskiego-, podług 
której, żadnem u obcemu okrę tow i w o jennem u  
D ardanellów  i Bosforu p rzebyw ać  niew olno ,.  
jeżeli W. Porta* sama nie p ro w a d z i  wojny..'"

Przełożony , ze strony gabinetu- w  izbie niż- 
szć j , bił o ustanowieniu sądów  okręgow ych 

'W  h rab s tw ach  Anglii,, jest zb y t  w ażnym  dla

ulepszenia p ra w o d a w s tw a ;  dotąd wszystkie 
cywilne procesa w  sądach w  Westminster, 
zależały od stolicy, gdyż tu i ow dzie  sądy, 
członkami których są urzędnicy miejscy, dla 
stronności i niedokładnego w ykonania  p raw a  
zniesioue zostały. P roces w  W estm inste r  jest 
z wielkiemi kosztami połączony, a mieszkań­
ców  h rabs tw  na zw łokę  narażający; kiedy 
przeto  chodzi o małe sum m y, straty są w ię ­
ksze po wygrariei, jak gdyby rzecz bez po­
szukiwania pozostała. T y m  niedogodnościom, 
gabinet pragnie zapobiedz urządzeniem  sąd ó w  
okręg o w y ch ,  ustanawiając w  nich sędziów  
dożywotnich. Na opozycyr ze s trony  to ry -  
só w  i w  tym przedm iocie , n iebrak; gdyż oni 
nie kontenci są z oddaw ania  patronatu  w  rę­
ce rządu  i odstępow ania  o d  starych z w y ­
cza jów .

W e  w to re k  w ieczorem  na tutejszej stacyi 
po łudniow o zachodniej kolei żelaznej, nieda­
leko Vauxhallu , w  lew em  skrzydle wielkiego 
składu, w  którym stoją także lokom otyw a i w  
tejże praw ie  izbie gdzie znajduje się te rpen ty ­
na i olej, w y b uchną ł  sztraszliwy ogień przez 
nieostrożność niektórych robotn ików ,,  którzy 
oglądając szpary w  beczkacłi za nadto  blizko 
źe świecą do terpentyny przystąpili. Mimo 
wszelkiej pomocy ogień dla wielkiej ilości pal­
nego m ateryaiu , długo ugaszonym być nie 
m ógł, a większa część zabudow ań i to co się 
w  nich zna jdow ało , oraz znaczna liczba m a­
chin tow arzys tw a  własnością będących, spło­
nęła. Stratę oceniają n a  30,000 funt. szterl. 
a tylko na 9000 było assekuracyf..

Podług wiadom ości z Indyi W sch o d n ich ,  
zdaje się być podobnem  do p r a w d y ,  iż Anglia 
pragnie p rzyw rócić  na tron  Afghanistanu D o- 
sta Mohameda C h an a ,  gdyż Szach Szudsza i  
jego syn tak m ało  mają s t ronn ików , iż- bea- 
ciągłego pobytu w  ich kraju w o jsk  angielskich, 
u trzym ałby  się niezdołali.

Z  S tanów Zjednoczonych nie m am y jeszcze 
now szych  w iadom ości; ani „ P rezy d en t1* ani 
„ Britannia11 jeszcze nie zawinęły,, i. d l a t e g o  
pogłoska o u w o ln ien iu  M ac Leoda-,. którą: 
pierwszy z  tych o k rę tó w  miał do- Liverp-oofu 
przyw ieść , okazuje się bezzasadną. Zreszt% 
obawa,, żeby pokoju* nie z e r w a n o ,  obecni* 
zmniejszać się zaczyna, i T i m e s  donosi mię­
dzy- innemi , i i  zaniechano planu,, podług, któ­
rego „ G re a t  W e s te rn “• m iał do- Hali&xu za*- 
winąć,. zaniraby do Nowego-Yorku, odp łynął.  
Nie mnie| jednak, obstaje rząd  przy s-wym za­
miarze, podania-posiłków  w o jen n y ch  w o jsk u  
w  północno -am erykańskich osadach, i  W  
Lloyds uczyniono- doniesienie,, iż mają nająć 
okręty p rz e w o z o w e  dla 4000 ludzi do Kanady. 
P odan ia  dziś pow inny  być złożone- D onie-
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sienie to jednakże nie miało wielkiego w p ły -  Dzisiaj,  albo ju t ro ,  u rz ędo wn ie  coś o tćm 
v r u , bo juz od dni kilku w id z ia n o , i ż rząd usłyszymy. Wszakże  w  tym razie z n o w u  
■wielkie czyni zabiegi,  aby siłę zbrojną w  an- pociski gazet liberalnych będą be zm ia ry  i liku, 
gielskiej Ameryce północriei znacznie zwię-  co utworzenie  no w eg o  gabinetu utrudzać i 
kszyć. Na giełdzie środek ten powszechnie dobre  mienie i spukojność kraju podkopywać  
p o c h w a lo n o ,  i konsole utrzymały się w  swej  musi.
cenie. A  u S t r y  a.

H i s z p a n i a .  Z W i e d n i a ,  dnia 27- Marca.
Z W a l e n c y i ,  dnia 14. Marca. _ G a z e  t a  I* o w. L i p s k a donosi z W i e d n i a

Dzisiaj rano spostrzeżono tu nadzwyczajne  z d. 25. .Marca,  że w  Cesarstwie Rossyjskiera 
poruszenie.  W pośród t łumu  ludzi może żadnych dotychczas nie poczyniono ś rodków,  
z 400, ukazał się człowiek płaszczem ob w i -  z którychby wnosić można ,  że rząd Cesarski 
nięty i t rzymający w  ręku krzesło. Wstą- o utrzymaniu pokoju przekonany,  albo tego 
p iwszy  na riie z wie lką  obojętnością,  rozwi-  szczerze pragnie. Wojska ,  których ilość zno- 
ną ł  papier i p rzylepiwszy go do .muru  kościoła, w u  na zOO.hOO podają,  dawniejsze swe stano- 
zawo ła ł  donośnym głosem: «Niechajże kto wiska pod  Ki o w e m  ciągle zajmują i nie s'  y
się odw aż y ,  papier  ten z e r w a ć ! “ Plakat ten chae o ic.i dyslokacyi.
zawierał  następujące s łow a:  « Dla zawiado- Z Morawii  donoszą pod dn 23. Lutego r. b.:
mienia wszystkich mieszkańców miasta r oko- «Ciągły ruch i coraz n o w e  życie w e  wszyst-  
Kcy! Patryoci i obywate le !  Zabroniono ka- kich gałęziach przemysłu zasługują na szcze- 
Źdemu obyw ate low i  jakiejkolwiek bądź wła-  gólną uwagę.  Kto znał Morawię jeszcze
dzy podatki płacić w  gotowiźnie lub papiero przed  nie wielą laty, ten może prawdz iw ie
w y c h  pieniądzach. Koledzy,  nie mamy się poświadczyć o jej zadziwiających w  każdym 
niczego lękać,  naród jest teraz wolny!  Mu- względzie odmianach;  począwszy od samej 
aim umrzeć  za w o l n o ś ć ! Wyrzynajcie w  pień stolicy Berna ,  aż do nieznacznych wiosek po- 
wszystkich,  którzyby się odważyli  zastąpić górnych ,  wszędz ie  ujrzysz n o w e  zakłady,  tu 
n am  drogę! Teraz panowanie  tych złodziejów i owdzie  w  ogrom się rozpościerające.  VVszyst- 
narodu  ustało. Niech żyje r z e c z p o s p o l i t a !  k o  c o  t y l k o  n a s z  p r z e m y s ł  przyswoić sobie 
Śmierć Regencyi  i Accolytom! Kto papier ten może,  chwytamy i n iebawem na wie lką mia-
ledr j te ,  zabitym zostanie. Bracia! Rewolu-  rę w ykonywam y.  Nasze rękodzielnie weł -
cya! P a t r y o t a i « Po d  tem piśmidłem są wi - niane tak się rozszerzyły i w y g ó ro w a ły ,  jak 
zerunki trupich głów. Dnia 15. wieczorem prawic  nigdzie w  Niemczech.  VV ich ślady 
jeszcze ono było nietknięle i władze żadnych wstępują godnie rękodzielnie bawełniane,
sję nie chwyciły ś rodków,  W zb ur zeni e  to obok których p łóc iennic two jeszcze dość do-
moźe ztąd powsta ło ,  że Regencya dekretem brze  się trzyma. Nasze huty żelazne robią

naiśwjetniejsze interesa; od roku do roku do­
starczają one lepszych w y r o b ó w  i coraz w i ę ­
kszą liczbę. Fabrykacya cukru z buraków,  
jak rta riaszę małą prowincyę  tak bardzo się 
rozszerzyła i wzbi ła ,  jak w  żadnym innym 
kra|u niemieckim. Nareszcie i rolnictwo "ro­
zu m o w y m  sposobem p r o w a d z o n e , najpomyśl­
niejsze zrobiło postępy. — A tak, nie dziw, 
Że całej ludności naszej prowiricyi nie brak 
ani za trudnien ia , ani też dostatecznego zarob­
ku ; gdyż do tego wszystkiego,  zakładanie ko­
lei żelaznej tyle rąk zabiera. — Wszystko to 
błogie skutki długiego pokoju!*

W i o c h y .
 ̂ L  Medyolanu donoszą gazety francuzkie,

  _ z® w ó d z  naczelny armii austryackiej w e  Wło-
(Gaz.  Kol.)  — Zdaje się być rzeczą pewną ,  szech,  Hr. Radecky,  który od dawnego czasu 

ze Król  zaproponowanego mu  przez Mini- bardzo bolesną cierpiał chorobę ócz,  się za- 
St rów rozwiązania sena tu nie przyjmie,  lecz strzelił. Dekarze bo wiem po długiem w aha-  
d o  dymissyi zażądanej w  tym razie przez Mi- niu się musieli mu nareszcie oświadczyć,  iż 
n i s t ró w  się przychyli.  Zagorzałość stronni- choroba jego jest rakiem ócz. Pokazał  on u- 
k ó w  Ministeryum rzecz do tego doprowadziła ,  słyszawszy te s łow a ,  wielką umysłu spokoj-

• w y m  nakazała,  aby każdy mieszkaniec d o ­
kładny podał  wykaz  majątku swego.  Avun- 
tamiento prosiło rządu,  żeby dekretu lego do 
zkutku nie przyprowadzono.  .

N i d e r l a n d y .
Z H a g i ,  dnia 23. Marca.

3. K. W .  Kięźniczka Fryderyka znajduje się 
w  stanie brzemiennośc i , dla czego nakazane 
cą modły o szczęśliwe jej rozwiązanie.

Z d ni  a 24.  Ma r c a .
Król o tyle w y z d r o w i a ł , iż udzielił posłu­

chanie burmist rzowi  z Rot te rdamu z a p e w n i a ­
jące o przybyciu jego w  przyszły poniedziałek 
do miasta tego.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i .  dnia 28. Marca.
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n ość ,  ale l e d w o  co się uj r za ł  sam na sam 
w  izbie p o r w a ł  pistolet  i życiu s w e m u  koniec 
położył .  (Gaz.  Lipska w  os ta tn im n u m e r z e  
p r z e c iw n ie  donos i ,  ze G e n e r a ł  do  z d r o w i a  
p r zyc hodz i . )

Z R z y m u ,  dnia 23. Marca.
(Guz. P o m z . )  — W e d l e  po g ło sk i ,  Papież 

300 w  F ran cv i  p r z e b y w a ją c y c h  w y c h o d ź c ó w  
Karo l i s t ows k ic h  do  pańs twa  s w e g o  sp r ow ad z i ć  
i  ich do uzupe łnienia  w oj sk a  Szwajc a r s k ie go  
użyć p o s ta n o w i ł ;  w o j s ko  to w  ścisłej t r z y m a ­
ne  karności  i t ych p r z y b y s z ó w  d o b r e m  n a ­
t chn ie  duchem.  P o d o b n ie  i Xiążę Mode na  
p e w n ą  liczbę o w y c h  w y c h o d ź c ó w  do  s łużby 
s w e j  przyjąć zamyśla.

M o n s i g n o r e  Capaccini  n ie  tylko zamie rza  
uda ć  się do Hol landy i ,  lecz też ma  zwie dz ić  
cale Niemcy.

E g i p t .
Z  A l e x a n d r y i ,  dnia 6. Marca.

(Gaz .  P o w s z .) — D o w i e d z i a w s z y  się Meh-  
rned  Ali,  źe p rzes iany  mu f irman w  dzienn i ­
kac h  smyrneńsk ich  w y d r u k o w a n o  i w  t a m e­
c z nyc h  meczetach  p rzeczy tano  g w a ł t o w n i e  się 
r o zg n i e w a ł .  P o w s t a ł  on  og ro mn ie  p r z e c iw  
S u ł t a n o w i  i p o w ie d z ia ł ,  źe raczej  Egipt  u t r a ­
cić w o l i ,  niż żeby miał  na podane  m u  z e z w o ­
lić wa ru nk i .  M im o  to ,  o d p o w i e d ź  jego P o r ­
c i e ,  do ręc zon a  dnia 27. Lu teg o  pos ła nn i kow i  
tu r ec k i em u,  u łożona jest w  nader  u m i a r k o w a ­
n y c h  i n a w e t  uległych w y ra z a c h .  Dnia ‘28, 
w y j e c h a ł  Basza do K a h i r y ,  w  celu spo tka­
nia się t amże z I b rah im em .  Sądzono ,  i e  {Com­
m o d o r e  N ap ie r  pob y t  s w ó j  tuta j  przed łuży ,  
d o p ó k i  o d p o w ie d ź  z Ko ns tan tynopo la  nie n a ­
dejdzie ; ale nagle od p ły n ą ł  paros ta tk iem

S t r o m b o l i " ,  p o d ł ug  j ednych  do Marmar izzy,  
p od łu g  d rug ich na w y s p ę  K an d y ą ,  gdzie po- 
w s t a n ie  w y b u c h n ą ć  mia ło ,  o k tó r em  jeszcze 
bl iższych nie m a m y  wiadomośc i .  P rze d  s w y m  
w y ja z d e m  miał  o n  jeszcze,  jak powiada ją ,  
ż y w y  sp ór  z M e h m e d e m  Alira,  od którego 
dom ag a ł  się puszczenia na w o ln o ś ć  żo łnierzy  
syryjskich,  jeszcze w  jego w o js k u  będących.  
JMehmed Ali od r zek ł  c i erpko ,  iż żo łn ie rzy 
tych  puścić nie mo ż e  w  c h w i l i ,  gdzie m u  tak 
uc iąż l iwe narzucają  w a r u n k i .  U w ię z ie n i  n a ­
czelnicy L ib a n u ,  w y p r a w i e n i  do  benaaru,  po ­
wróc i l i  z t am tą d ,  i za kilka dni paros ta tk iem 
, Hadschi  Ba b a“ w  t o w a r z y s t w i e  pas ierba N a ­
p ie ra ,  k tóry tu dla przyjęcia  ich pozos ta ł ,  p u ­
szczą się do Syryi .  s i e d m iu  ludzi  z ich orsżh- 
ku  umarło  z t rudó  w  podróży ,  a pozostal i  wiele  
ucierpiel i ,  Z Kah i ry  m a m y  już w iad o m o śc i  
«  p r zyb yc iu  M e h m e d a  Alego.  I b r a h im ,  k tóry 
t a mż e  p rzed  n im s tanął ,  w ys ze d ł  na p r z ec i w k o  
n iego  w  t o w a r z y s tw ie  znakomi t szych  rnies*. 
k a ń c ó w  mias ta  tego.  S tan  z d r o w i a  I b ra h im a

p o p r a w i ł  się zna czn ie ,  ch oć  jeszcze ślady ż ó ł ­
taczki^ u n iego pozostały.  Na radzie w o j e n ­
ne j ,  jaką Basza t en z s w y m i  G en era łam i  W 
Kahi rz e  o d b y ł ,  nie spost rzeżono  Sol imana 
Ba szy ,  co wszys tk ich ud er z y ło  P rzybyc ie  
M e h m e d a  Alego z a p e w n e  n ieporoz umie n ia  te 
usunie.   ̂ N i e z a w o d n ie  da on posłuchanie  Soli - 
m a n o w i ,  a t en  mu  p rzyczynę  klęsk w  Syryi  
wyłusz cz y .  O b ec n i e  w ypł ac a j ą  w  K ah i rz e  
zaległy zo łd  i p łacę żołn ie rzom i u r zę dn iko m 
za 5 miesięcy.  Pułki  uzupełnia ją  i arrnia p o ­
zostaje na stopie w oj en ne j .  Podróż  M eh me d a  
Alego do  Kah i ry  ma  czysto w o j s k o w y  cel na 
oku  i w k ró t c e  z a p e w n e  n iektóre  jego posta­
n o w ie n i a  ogłoszą.  Zresz tą  sza l eń s tw em  b y ­
łoby  z jego s t rony  chcieć o p ó r  s tawiać,  n a w e t  
gdyb y  go tylko sama Por ta  zaczepić miała.  
Cała ludność  jest p r z e c i w  n i e m u ,  a Beduini  
z pustyn i ,  w ie dz ąc  o jego n iem ocy ,  r o z p o ­
czynają s w e  łupieskie wyc ieczk i  p rz e c iw  E- 
g ipcyauom.  N i e d a w n o  t e m u złupili  w ie ś  je- 
dnę  i n i ezad ługo  może  ukażą się p rzed b r a ­
ma mi  Alexandryi .  Złupil i  oni  t a k i e  t a bo r  
w io zą cy  ś w ię te  kob ie rce  z Mekki do  K o n i  
s t an tynopola i t a k o w e  zabrali .  P rz e b y w a j ą c y  
w  Yemenie  E u r o p e jc z y k o w ie  opuścil i  kraj ten 
z p o w o d u  udręc zeń  z s t rony  t amecznego  Sze-  
ryta.   ̂ Onegda j  odebra l i śmy  wia do m ośc i  z 
Syryi  az do  d. '28. Lutego.  Wszystkie  w ię -  
ksze miasta bjdy  spoko jne  i tylko w  Dama-  
szku z p r zy c zy ny  w y z n a w c ó w  r óżn yc h  religii 
p a n o w a ł  bez rząd .  G óra le  jeszcze ciągle z ro -  
koszowaru .  N o w o  m i a n o w a n i  Sz e i kow ie  
p rzez  Baszę w  Damaszku  mieli  zapłacić po  
10,000 fr. , a lak górale t e r a z ' w i ę k s z e  jeszcze 
niz daw nić j  dan iny płacić muszą.  W  okolicy 
Aleppo górale wiele ws i  z łup di. — Ran iony  p rzy  
zdobyc iu St.  J e a n  d ’Acre  P u ł k o w n i k  polski 
Szulc ,  d o w o d z ą c y  t amże  a r ly l l eryą,  p rzy by ł  
tu i w y je ż d ża  do Kah i ry ,  dla u sp r a w i e d l i w i e ­
nia się p rze d  M e h m e d e m  Al im,  w in ią c y m  go 
o upadek  tej tw ie rdz y .  Zdan iem jego,  z r o ­
b iony  p rzez A n g l i k ó w  w y ł o m  nie by ł  p r z y ­
czyną upa d k u  tej t w i e r d z y ;  ale po w y s a d z e ­
niu w  p o w ie t rz e  ma g az y nu ,  nabojami  n a p e ł ­
n io nego ,  r ada w o j e n n a  mi m o w y r z u t ó w  P u ł ­
k o w n ik a  Szu lca ,  tw i e r d z ę  opuśc ić  p o s t a n o ­
wi ła ,  Oficer  t e n  jeszcze jest cierpiący i za­
p e w n e  m u  z ran ioną  rękę t r zeba będz ie  odjąć.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  - T y g o d n i k a  l i t erackiego-  

w y s z e d ł  Nr.  14. ;  z a w i e r a :  V j c h n u - Hurana 
i BriAgavata - P u r a n a  ( d o k o ńc z en ie ) .  F an t a -  
zya i J e re m ia d a ,  poezye p rzez F,  Żyglińskiego. 
O  p ie r w ia s tk o w y c h  w ie k a ch  oś w ia ty  w  Pol-



see z u w a g a m i  nad  h i s toryą  l i t eratury M.  W i ­
szn iewskiego  (ciąg dalszy).  H i s to ryczna  w i a ­
d om oś ć  o Jezu i t ach  w  Polsce ,  p r ze z  J .  Mo- 
r ac ze w sk ie go  (dokończen ie ) .  K o r r e s p o n d e n -  
cya.  W y j ą t e k  z listu z Poznan ia  pisanego do 
Re dak to ra .  — Donies ienia  l i terackie.

— " O r ę d o w n i k a  n a u k o w e g o "  w y s z e d ł  Nr .  
14. i z a w ie r a :  O  p o w s t a n i u  m o w y  i szczegól­
ny ch  j ę z y k ó w ,  p r ze z  Dr .  Cegielskiego.  — 
Kilka u w a g  n ad  p re lekcyami  Mickiewicza,  
p rzez  VI'. C. — O d p o w i e d ź  Micha ła  Cza j ­
kowskiego .  — N o w i n y  literackie.

S t ó s o w n i e  do l i f t ó w  p r y w a t n y c h  z Berl ina,  
p r zysz ło  t a m i e  d. 2. m.  b. w  wielkićj  o pe rz e  
do  na d z w y cz a j n e g o  roz r uch u .  Pub l iczność  
a l b o w i e m  o br aż on a  zabiegami i p o s t ę p o w a ­
n iem (Generalnego Dyrrektora  m u z y k i ,  Pana 
Spon t in i eg o ,  po s ta n ow i ła  nie d o zw a la ć  m u  
d ) r y g o w a n i a  r ep rezen tacy i  D o n  Zuana.  P an  
S p o n t i n i ,  chociaż os t r zeżony  p rze z  policyę,  
ob s t a w a ł  p r z y  s w o j e m  i śmiało wys tąp i ł .  
W s z a k ż e ,  l e d w o  co  się pok az a ł ,  a już p o ­
w s z e c h n e  da ło się słyszeć sy k a n i e , gw izdan ie ,  
t upanie nogami i t. p. P. Spont i r i i ,  nie dając  
się tern zmieszać ,  spokojn ie  dalej dy ry g ow a ł ,  
jak był  zaczą ł ,  chociaż muzyk i  natu ra lnie  nikt  
dosłyszeć nie mógł .  Pub l iczność  zniec ierpl i ­
w i o n a  tą obojętnością Pan a  S p o n t in ie g o ,  d ł u ­
g o  się n a p r ó ź n o  sil i ła,  aż  n a r e s z c i e  j e d e n  śló-
sarz da t  has ło do  na t a rc ia ;  p r ze sk oc z y ws zy  
b o w i e m  p r ze z  balus t r adę ,  z a w o ł a ł  d o n o ś n y m  
głosem:.  «Dalćj  na  n ie g o !« co gdy Pan  S p o n ­
tini  usłyszał ,  w i d z ą c  że to nie żar ty,  r z u c i w ­
szy sw o je  be r ło  m u z y k a ln e ,  w sk oc z y ł  na sce ­
nę i um y k a ł  co  t c h u ;  g a r de rob ę ,  do  której  się 
sch ro n i ł ,  pol ieya natychmias t  obs tąp i ł a ,  aby 
go od  dalszej zn i ewag i  zasłonić.

Z t B e r l i n a ,  dnia 30. M a r c a . —  (Gaz .  Kol.)  
— W  sobotę z n o w u  tu p r zy b y ł  goniec z R z y ­
m u  t  p o n i e w a ż  jednak papiery jego nie mogą  
b yć  od p o w ie d z ią  na w y p r a w i o n e  zt ąd  dn.  27- 
L u te go  g o ń c e m  d e p e s z e , do rozur iwewają  się, 
że Hr .  Briihl  już u p r z e d n i a  o stanie s p r a w  
X. Arcybi skupa Kolońskiego  z a w ia d o m io n y  
zos ta ł  i on ty m c z a s o w o  z zdań kuryi  Papieskićj 
s p r a w o z d a n ie  nadesłał .  Z a p e w n e  też p r zy  tej 
sposobnośc i  r ó w n o c z e ś n i e  m o w a  o osa dzen iu  
in n y c h  os ie roconych  B i s k u p s tw  w  mo narch i i  
P ruskie j .  W W r o c ł a w i u  już d. 26. nri, p. n a ­
stąpi p r z e d w s t ę p n y  w y b ó r  Biskupa. .—  Z w r a c a  
t u  p o w s z e c h n ą  u w a g ę  dzieło  Pana  von Bi i low-  
K u ł i m i e r o w ,  pod  ty tu ł em :  „Z ie lona  X ię g a "  
W  której  p rzedew szy s t k ie in  pytanie  do tyczące 
się; f inansów Pruss  rozbierają i z wnioskiem,  
o, założenie wielkiego b a n k u  n a r o d o w e g o  w y ­
s tępują .

—  Z e  L w o w a .  — " T y g o d n i k a  rólniczo-  
p r z e m y s ł o w e g o «  p o d  redakcy ją  T .  W . K o c h a ń ­

skiego w y s z e d ł  Nr .  12. i obe j mu je :  1) Roz-  
p r a w a  o kar tof lach (Dokończen ie ) .  2) Coko l -  
w i e k  o d o b r e m  cho dow ar i iu  k r ó w .  3 )  A r t y ku ł  
k o n k u r s o w y  i r o z p r a w a  o fabrykacyi  cukru  
z b u r a k ó w  i t. d ( C ią g  dalszy).  4 )  Pi s toryju-  
sza p om ło dź  ( h o ło w ica ) .  5)  P ro  ekt  założenia 
t o w a r z y s t w a ,  ma jącego na celu zapobiegan ie  
zub ożen iu  klass niższych.  6) U w ia do m i en ie .

W  W a r s z a w i e  m a  w y ch od z ić  jeszcze j edno 
n o w e  p ismo cz a s o w e  pod m i a n e m  « N a d w i -  
ślanina».  Będzie  to P a m ię tn ik  l i t eraturze po­
ś w i ę c o n y ,  k tó r y  ma  umieszczać:  R o z p r a w y  
i badan ia  filozoficzne i e s te tyczne ,  — jak naj ­
w ięc e j  z r oz um ia ł ym  dla ogó łu  sposob em skre­
ślone.  — Poezy je  —  Podan ia  gmin ne  i b a d a ­
nia nad n iemi  — O b r a z y  h i s to ryczne  o by cz a ­
j ó w  i w y d a r z e ń  —  Badan ia  h i s toryczne  i na ­
u k o w e .  —  P o w i e ś c i ,  szkice i t. p.  — Opisy  
miejsc g od ny ch  uwagi .  — W ia d om oś c i  bibli- 
jograf iczne i ar tystyczne.  — Kry tykę .  — R o ­
zmai tości .—  Re da k t o r am i  b ęd ą :  R o m a n  Z m o r -  
ski i H l l e bor n .

( Z  Biblioteki Warszawskiej.)  —  D  i d k o. 
( Z  podan ia  rodzinnego .)  P r z e z  K a z i m i e r z a  
W ł a d .  W ó j c i c k i e g o  —  C h m u r n o  i w i e ­
t r zn o  jak w  os ta tnich  dn iach L is topada:  w i a t r  
pomiatał  su ch ym  i z -źó lk łym l iściem: w  je-
d n e m  tylko oknie  d w o r u  S ta ros ty  leszcze ja­
ś n i a ł o  ś w i a t ł o :  a to świa t ło  by ło  mocniejsze,  
niż zw yk le  w  dnie inne.  I n ie  d z i w !  C h o ć  
p ó ł no c ,  była to wil i / a  ś w ię te go  Andrze ja ,  m ł o ­
da w i ę c  . t ad w ig a ,  z panną  r e s p e k t o w ą ,  j e­
szcze nie zasnęły ale c z uw ał y .  Zegar  śc ienny  
u d er z y ł  d w u n a s t ą ,  zadrza ły  ob ie dwi e .  « N o !  
j a k ie  będz ie  panno  S tarośc ianko?  « r zek ła  
mł o d a  i do r od n a  Brygida.  « J u ź  ch w i l a  n a ­
znaczo na  się zbl iżyła,  już zwie rc iad ła  u s t a ­
w i o n e ,  czy m a m  i św ie ce  zapal ić?" J a d w i g a  
d rżała ,  jednak w y r z e k ł a  nie  ukazując  bo jaźn i :  
" D o b r z e  Bryg is iu ,  zapal  d w i e  ś w ie c e ,  bo...  
chcę wiedz ieć .  Raz już  sko ńc zy my ,  a t rzeba 
się w y s p a ć ,  b o  ju t ro r ano  w s t a ć  nam  należy,'* 
« 0 !  r ó w n o  ze ś w i t e m !  (o d rz ek ła  Brygid*  
zapalając św iece ) .  J u ż  ws zys tko  g o t o w e ,  a 
k to  p i e r w s z y  za jrzy? J a  się b o j ę ,  n i ech  za ­
czyna panna  .Starościanka.«• J a d w i g a  p rze że ­
gnała się,  i s tanęła p rze d  zw ie rc iad łam i ,  k tó re  
n a p r z e c i w  sobie stały w  niewielkiej  od leg ło ­
ści. a w e ś r o d k u  d w i e  j a rzące  świece .  »Ale ! » 
m ó w i  z cicha Br yg ida :  "n iec h  panna  S t a r o -  
ścianka d o b r z e  r ac hu je ,  ażeby  w  odbi te rn  
św ie t l e  zwie rc iad ła  nal iczyć ś w i e c  d w a d z i e ­
ścia cztery i każdej  roz różn ić  ś w i a t ł o :  bo  ina- 
czćj n.ie u da  się wróżba, .* —  " R a z . . .  d w a , , ,  
t rzy!, ,  i zaczęła poeichu  prze l i czać ,  głos  jćj 
co raz  się p r zy t łumia ł :  "d w ad z ie śc i a" ,  w y r z e ­
kła ca ła  drżąca,  " t r zy !  c z t e r y !» W  te m  krzy­
k nę ła  p r ze raź l i wi e  i padła, bez  p r zy tomnośc ią
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Przerażona Brygida więcćj  odważna obejrza­
ła się w  około,  a nie widząc  nikogo,  posko- 
czyla,  podniosła Jadwigę  i zaciągnęła ria ka­
napę. « Panno Slarośc ianko! panno J a d w ig o  !» 
woła ła  przestraszona jej pmglalością. Zaczy­
na t rzeźwić ,  ściskać za rękę ,  ws trząsać:  już 
chciała budzić śpiących w e  d w o r z e ,  gdy prze­
cież Jadwiga  ciężko odetchnęła.  « A c h ! chwa-  
łaź Bogu żyje! Ale cóźeś panna Starościanka 
widz ia ła  tak strasznego?* Jadwiga  porusayła 
r ęką ,  ażeby jej nie wspominać  o tem,  coraz 
więcćj  przychodząc do siebie. «Brygisiu!» 
wyrzekła  słabym głosem, "zgaś świece i wreź 
czemprędze j te zwierciadła.  O  małom nie 
skonała! Hoże! lakaż w r ó ż b a !» Brygida t y m ­
czasem zestawiła ze stołu lwierc iad ła  i p o ł o ­
żyła szkłem do podłogi,  zagasiła świecę  a lam­
pę nocną w n i ż y  ustawiła.  « 0 !  moja kochana 
Brygisiu.  cóżem ja widziała 1 Gdyby się to 
sprawdzi ło!" — Zakryła oczy drobnemi  rą­
czętami,  i łez kilka spłynęło po wyblad łem 
licu. „Liczyłam. . .  zaledwie wy rzekłam dw a  
dzieścia cztery,  aż tu po za-c ien iu wychodzi 
pos tać . . .  przypatruję się z t rwogą  i poznaję 
sługę obrzydłego Didka! » — « Wie lki  Boże! * 
wykrzyknęła  przerażona Brygida, "niech pan 
na zaraz jutro uprosi starego jegomości pana 
Starosty,  żeby tę maszkarę wypędził  ze d woru.  
O n  zawsze mię straszy swojeini błyszczącemi 
oczyma i tą paskudpą tw a r z ą ;  zdaje mi się, 
i e  diabła a nie człowieka wid zę ,  kiedy nań 
spojrzę.  — Ale niech się panna Starościanka 
położy, to przywidzenie :  gdzieżby chłop taki! 
Ot !  zwyczajnie!  ta tw a rz  obrzydła była pan 
nie na myśli: teraz się to przypomnia ło,  i za­
miast młodego Chorąźyca zdało się, źe S ta ro­
ścianka widzi  tego Didka*  „M oźe !“ od rz e ­
kła smętnie Jadwiga :  „prawda ,  że cała postać 
była Chorąźyca ,  ale ten ub iór ,  oblicze szka­
radne i bandurka.“ — „Wszys tko p rzyw idz e­
nie; ot  idźmy spać,  jutro rano  pewnie  nam 
się lepiej uda wróżba ." Odpro wadz i ła  do 
łóżka J adw ig ę ,  sarna się położyła i wkró tce  
usnę ła ,  ale Starościance ciągle w e  śnie przy­
świecały te dwie  oczy błyszczące ogniem p o ­
chodni ;  a z pomiędzy nich wychylała się usta- 
w ni e  obrzydła tw a r z  kozaka,  w yk rzy w io na  
uśmiechem szyderskim. — Nazajut rz dzień 
świętego Andrzeja Apostoła,  a pa trona  pana 
Starosty. Od świtania wszyscy dworzanie  i 
czeladź kręcili się jak frygi,  zajęci d niem uro- 
czys tym,  i spodz iewanym natłokiem gości i 
sąsiadów. Jadw ig a  st rudzona spała dłużej 
z Brygidą,  ze rwała  się jednak dosyć w r z e ­
ś n i e /  aby złożyć kochanemu ojcu powinszo­
wanie  i pas bogaty,  który własną  ręką haf to­
wała .  Uradowany'  starzec poca łował  w  czoło 
swoję  jedynaczkę, bladość jej lica przypisując

niewyspaniu i pracy nad pięknym pasem. — 
Około  jedenastej rano poczęli zjeżdżać go­
ście do d w o r u  Starosty. Pani  Starościna z cór ­
ką wys t ro jone ,  otoczone kilką pannami re- 
spektowemi ,  p rzy jmowały  gości na sali; sam 
gospodarz stoiąc na ganku nie sprawdzał  d a ­
wnej  przypowieści  polskiej: « Kiedy gospo­
d a rz  na ganku,  mało gości doma»,  bo uprze j­
mość i gościnność nakazywały n:u podawać 
rękę wysiadującym damom.  D r z w i  sali roz­
w a r ły  się na siężaj— oczy Starościny, J a d w i ­
gi, Brygidy i panien obróci ły się w  tę stronę. 
Najprzód starościanka ujrzała kozaka Didka, 
który ro z tw or zy w sz y  podw oje  stanął przy 
nich i błyszczące oczy wlepi ł  w  ich oblicze. 
Zadrżała — zbladła,  zaledwie mogła na drżą­
cych utrzymać się nogach, Wsparła ją Brygi­
da i obiedwie już nie widziały wchodzących 
pań i gości: bo im zamroczyły w zrok  te oczy 
jaskrawe, przerażające kozaka, które z u c h w a ­
le jak na straży stały wlepione  w  oblicze Ja- 
dwiki .  Sala w kró t ce  napełniła się gośćmi — 
inik ł  Didko,  a g w a r  i śmiechy wesołćj  dru-  
źyny orzeźwiły Jadwigę .  — Starosta dał znak, 
źe czas obiad zastawiać,  kiedy młody  kapelan 
otoczony rezydentami domu, staje, a w r ę c z y ­
w szy  powinszowanie  panegi ryczne , w  t« 
s łowa grzmiącym odezwał  się głosem: „Ja ­
śnie wielmożny Starosto! Rozsądkiem daleki# 
okoliczności przenikającym Harpokralesie:  
rozt ropnością w  decyzyjach wą tp l iwego są­
du Tull i juszu,  ost rym rozumem na węzły 
najtrudnieisze Aleksandrze! Oto ,  niechże mi 
się z n o w u  godzi ,  złożyć w  dniu tym p ow in ­
szowan ie ,  które aczkolwiek splendoru nie 
doda ,  in Tuis łaudibus gloriari ,  niech choć 
t w ó |  księżyc mistyczny w  klejnocie he rb o­
w y m  wsp omn i ,  abym go przynajmnićj  poka­
zał światu.  Jeżeli na ten panegiryk nizkim 
stylem w y ro b io n y ,  wysokie  podobieństwo 
gwiazdy tw o je  będą, wszystkie jednemu księ­
życowi twojemu służyć zechcą. Mają od do­
broczynnego księżyca tw eg o świat ło ,  mają 
pogodny dzień i tu zgodny. Zginie na sądzie 
boskim słońce, zmieni się i księżyc planetny:  
T w ó j  h e r b o w y  księżyc jak świeci ,  tak cum 
primae magnitudinisStellis in perpetuas aeter- 
nitates świecić będzie. Dixi.“ *)

( Da / ,  ciąg nast.)
*) Dosłownie z P anegirykn -Księżyc mistyczny 

w pełni łuski Unżęj zostający-, przez księdza Adrjr- 
.jnna Sericwicza Minorytę. Lwów 17Ż6. r oku.

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .  
G ł d w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .

W y d z i a ł  l.
Dobra szlacheckie S z y m a n o w o  z przyłe- 

glościami w  powiecie Szreiyiskim, przez dy-
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r ekcyą  z i em s tw a  os z a c o w a n e  na  55,322 Tal .  
9 fen. w e d l e  t axy,  mogące j  być  p rz e j rz a ­
nej  w r a z  z w y k a z e m  hy p o te c z n y m  i w a ­
ru n k a m i  w  R eg i s t r a tu r ze , mają być  dnia 28. 
C z e r w c a  1841 p r zed  po ł u dn ie m  o godz inie  10tej 
w  miejscu z w y k ł e m  pos iedzćń s ą d o w y c h  sp r ze ­
dane.

Ws zys cy  nieznajomi  p re tendenc i  realni  w z y ­
w a j ą  się,  aby się pod uniknioniem prekluzyi  
na jpóźn ie j  w  t e rm in i e  w y z n a c z o n y m  zgłosili.

N ie w i a d o m i  z p o b y tu  wie r zy c ie le  realni,  
j ako to :

1) Adolf ina z H r a b i ó w T o l l l e b e n  o w d o w i a ­
ła Gliszczyńska,

2) N e p o m u c e n  S ławińsk i ,
3)  Sukcessoro  wie Józe f a  Umińskiego Kon-  

t r o l l e r a ,
z a p o z y w a ją  się ninłe jszem publ icznie.

P o z n a ń ,  dnia 28. Październ ika 1840.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  księdze hypo teczne j  g ru n tu  w  P o zn an i u  

w  ry n k u  p o d  Ńr.  20. po m ię dz y  ś l e dz io w e m i  
b u d k a m i  p o ło ż o n e g o ,  są w  R u b r y c e  III .  pod  
N u m e r e m  1. 666 tal. 16 dgr.  czyli 4000 zł tp.  
j ako  d ług  5 od sta p r o w i z y i  p r zyn oszący  dla 
m a ło l e t n ic h  N o w a k o w s k i c h  ex dec re lo  z dnia 
3. L i s top ad a  1 8 0 4 . z a h y p o t e k o w a r i e , k tó re 
d aw n ie j sz a  właśc ic i elka w e d ł u g  kon t rak tu  
k u p n a  z dnia 21.  C z e r w c a  1798 z ceny kupn a  
spłacić przyję ła .  D ług  ten m a  być  już zaspo­
k o j o n y ,  atoli k w i t  do  w y m a z a n i a  zdati ly d o ­
s t a w i o n y m  być nie może.

N a  w n io se k  W a le n te g o  Balczyńskiego zapo­
z y w a j ą  się ninie j szem wszys cy  ci ,  k tó rzy  do  
t e g o  kapi tału jako właśc ic i el e ,  cessyonaryusze,  
p r a w o  za s t a w u  lub inne p r a w a  mający ,  p re-  
t ensye rościć mog ą  , a m ia no w ic i e  w sp o m n ie n i  
N o w a k o w s c y ,  at iy w  terminie

n a  d z i e ń  8. M a j a  1 8 4 1 .  
z ra n a  o  godzinie  lOtej p r ze d  D e p u t o w a n y m  
U r .  Pi laskirn,  Sędzią  Z iems ko- mie j sk i m,  w  iz­
b ie  naszej  inst rukcyjnej  do tego w y z n a c z o n y m  
się zgłosil i ,  a l b o w i e m  w  razie p r z e c i w n y m  
z  p re tensyami  s w e m i  p r e k l u d o w a n i , a ext ra-  
h e n t  za u p o w a ż n i o n e g o  u zn an y  zostanie 
w n i e ś ć  o w y m a z a n i e  t ego in tabu la tu  z księgi 
hypo tecznej .

P o z n a ń ,  dnia 4. S tyczn ia  1841.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k  o - m  i e  j s k i .

N o w a  k s i ę g a r n i a  i s k ł a d  p r z e d m i o ­
t ó w  k u n s z t u  J.  L i s s n e r a .

M a m  zaszczyt  donieść P rz e św ie tn e j  P u b l i ­
cznośc i ,  iż w  skutek w y ż s z e g o  po zw o le n ia
*  m o i m  o d  la t  11 u t r z y m u ją c y m  się h an d l em

a n t y k w a r s k i m ,  t eraz  także księgarnią i skład 
p r z e d m i o t ó w  kunsztu p o ł ą c z y ł e m , i p r z y t ć m  
mojej  do ty c h cz as ow ćj  f i rmy „ J .  L i s s n e r *  
t r zym ać  się będę .

Dos ta tec zne  d o  p r o w a d z e n i a  hand l u  t ego 
ś rodk i ,  ścisła zna jomość  z k r a j o w y m i  i zag ra ­
n iczny mi  księgarzami  i nak ł adz ca mi ,  s t awiają 
mię w  możności  do s tawian i a  w  jak na jk ró t ­
szym czasie ł a ska w ie  z a m ó w i o n y c h  w s z y s t ­
kich już w y s z ł y c h  i w  przyszłości  w y j ś ć  m a ­
jących dz ie ł ,  i p r z e d a w a n i a  tychże  p od  naj ­
korzys tn ie jszymi  w a r u n k a m i .

D o t y c h c z a s o w y  mój  lokal ,  ulica W r o c ł a w ­
ska Nr.  12. ,  p rzen ios łem teraz na ulicę W r o ­
c ł aw sk ą  Nr.  18. d o  d o m u  kupca Pana  A l t -  
m a n n a ,  p a r t e r r e ,  n a p i z e c i w  Ho te l  de Róme.

J a k  d a w n i e j  tak i t e raz s ta rać się ciągle b ę ­
dę  z j ednania sobie  r ze te lną  i skorą us ługą 
w z g l ę d ó w  P rz e ś w ie tn e j  Publiczności .

P o z n a ń ,  dnia 24. Marca 1841. 
________________ J. L i s s n e r ,  księgarz.

D o m in iu m  B r u d z e w o  w  po w ie c ie  W r z e ­
s ińskim,  życzy sobie n o w o  z a p r o w a d z ić  g o ­
rzelnią  do w yp a le n ia  roczn ie  20,000 szelii k a r ­
tofli i t a k o w ą  na lat  6 w y p u ś c i ć  w r a z  z b r o ­
w a r e m  i p r op in ac y ą ,  do czego Kw al i f iku jący  
się z s t a w ie n i e m  kaucyi  od po w ied z i a l nć j  r a ­
czą się zgłosić w  mie jscu u podp i sanego  
W cz te rech  tygodn iach.  
________________________ J .  K o k  c z y  ń s k i.

E a u  d e  C o l o g n e  
naj lepszego ga t un k u ,  poleca ha nde l  _

C. F ,  15 i n d e r .
K u r s g i e łd y  B e r  li ń s k i ej.

D n ia  5. K w ietn ia  1 8 4 1 .
Sto- Na pr. kurant

pFc. papie­
rami

goto­
wizną
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Pomorskie dito . , 34 ll/3 1024
Kur- i Nowomarch. dito .  . 34 1034 —
Szlaskie _ dito . . 
Obi. zaległ, kap, i prC . K u r- i  No­

34 1024 —■

wej - M archii . . . . . — — —
Z ło to  al marco . . . . . . — —• 2091
Nowe dukaty . . . . . . .— —
Frydrychsdory . . .  • .  • — 134 13
Inne monety złote po 5 talarów . 8 U
Disconto . . . . . . . . —’ 3 4


